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Po roku.
W  ponurych dniach jesiennych ubiegłego 

ro k u  byitiśmy św iadkam i praw dziw ego cu­
du: zm artw ychw stania n a s ie j Ojczyztny. Po 
mdejjgiciu w iadom ości o pogrom ie A ustry i w 
przeciągu k lk u  godzin zyskauismy wolność. 
Fnaisitary Sląslk Gieuzyński jeszcze w  dniu 31 
paździieiinika zrztucil obce jarzm o —  to  samo 
uczynił Kraików i M ałopolska. Z każdym  
nlemak dniem  now e połacie ziemi pollsikiej 
w yzbyw ały  się najeźdźców , aż wreszcie Pol­
sk a  stan ę ła  jako  w ielkie i s in e  państw o.

R ok zaledw ie upłynął od odzyskania sa ­
modzielności,, a  jakież zm iany wkoło nasi. 
S roimy dziś silme w' rodzimie fcołpyśich lu ­
dów , m am y własną bohaterską arm ię, k tó ra  
n a d  Dźwlną i Berezyną, wiulctzy- zw ycięsko 
przeciw  odwiącizinemu w rogowi Polski —  
li osy i. Mamy Seijm ludow y, rząd i N aczelni­
k a  państw a w osoibie tw órcy  Legionów'. —  
C.zyż serc naszych nie pow arna napełniać 
dum a i szczęście? P raw da, że poza dzjisiej- 
szemi gistńjicąiii P o lsk i żyje jaszcze wiele 
braci naszych, k tó rz y  z utęsknieniem  czeka- 
•j,ą tej chwil*, gdy odetchną w  wolnej Polsce. 
P raw d a  i to, że położenie gospodarcze w  na­
szej Ojczyźnie je s t jeszcze bardzo ciężkie, 
że niejednem u z nas i głodno i chłodnio, a 
d z e s ią tk i ty sięcy  bezrobotnych fc rozpaczą 
spog ląda w ponurą przyszłość. Na g.aiucJa.ch 
naszych brew  się jeszcze leje, a ch y try  wrójg 
niemiieicki czy czeski upa tru je  ty lk o  sposo­
bności, b y  nas napaść  i  zniszczyć. Miaista 
1 sioła leżą jeszcze w ruinie i  gruzach, a  Do­
m y Boże rozw alone. I dużo nas jeszcze cze­
k a  cierpień, dużo p racy  i wysiłkowy b y  n a ­
praw dę módz z głębi serca zaw ołać: „Cie­
bie Boże chw alim y". Al© te  w szystkie prze­
szłe, teraźnerszie i  przysizłe c ierp ien ia  wy­
n ag rad za  nam  to prześw iadczenie, że oier- 
p im y dla własr.fi(j O jczyzny, że ofiary dla 
je j rozw oju i odbudow y ponosim y, że każda  
chw ilka p racy  jej silę wzmacnia.

• .Skończyła, się nasza niewola, każdy  dzień 
Eiblfei nas dio lepsizej przyszłości I  d la tego  
w  dniu rocznicy odzyskania niepodległości 
P o łśk i m ożem y z całego serca zaśpiewać: 
H osanna! Chw ała Ci Boże, żeś ula® w rócił 
(na O jczyzny Jono.

Po strejku rolnym.
_ P roklam ow any przez kom unistów , a  po 

cichu i przez socyałistów  pow szechny sf.lnepk 
# y ,  nie p rzybra ł na. szczęście w ięfesizyicjh 
rozm iarów  i skończył się bardzo prędko.

Pardzo ciekawe jest stanowisko prasy 
poMdej po strejiku. Prasa demokratyczna 
powitała' koniec strejku jako objaw zdro- 
wogoj rozumu wśród robotników rolnych. — 
Uważała strejk jako klęskę społeczną i dkt- 
tego^też odetchnęła z prawdziwą ulgą, gdy 

_\2®ła, że klęska ta zosftala oddalona. Iim- 
^ r ' na tę sprawę patrzy się prasa komser- 
.Jytywna, reprezentująca iniźeresa obrtzalrni- 

pal a zwłaszcza Bitaifluszeik kraiko- 
^ski „Cizias" z prawdziwą lubością cieszy 
.jFi ® rziekomej przegranej robotników floł- 
łow ArU7huł w nrze 276 „Czaisu" zatytu­
łu j0’1?' tak nieudolnie wyraża
kV>?t 7h pit? VOl|̂ u nieudamiia się strejku, że 
5-r, .7 . cntóćby i tępo myśiląicy czytelnik 
toinm l'& 1 am zadowolemfla, że służba
my l’rz,egraila. Przytem „Ozias" popełnia — 

■-ao grzecznie —  pieściMość. N ązyw a

bowiem robotn iliew  -rolnych d y g n ita rz a m .,' 
bo dochody7 iich m ają  podobno wynosić ror 
cznie aż 20.000 marom Pom inąw szy juz to, 
że dochód 20.000 m arek w  b. K rólestw ie, 
a  k o  non u  nas w d z i s i e j s z y c h  c z ar 
s a c h  w ystarcza zaledwie n a  skrom ne b ar­
dzo utrzym anie rodziny robotniczej, złożo­
nej zazwyczaj -z kilkoro osób, chcłeLiuyśniy 
zw rócić,uw agę redakcy i „Caasis‘lHjże jej obli­
czenia są wzięte z • pow ietrza. M amy przed 
sooą dosłowne um owy z szeregu pow iatów  
w b. K ongresów ce. W  m yśl ty ch  um ów  za­
w artych  pod  pow agą w ładzy, przeciętna 
płaca, fornala dw orskiego w ynosi miesięcznie 
600 m arek, czy li 7.200 m arek  rocznie. Ordy- 
n a iy a  wynosi do 10 cen tnarów  metiryozjnych 
zboża. Liciząc cen tnar m etryczny naw et po 
200 m arek, w yniesie to  2000 miarek rocznie. 
F ornal otrzym uje przeciętnie l l/s 1. m leka' 
dziennie, czyli, obliczając na,wet po 1 m arce 
litr, wyniesie to  550 maniek. Mieszkanie (roz­
walono isifeajnie lub szopy) wraz z _ opałem  
oraz innie dodatk i przyjąć można, m ajpyżej 
r.ia 250 m arek rocznie N ajw yższy zatem  
dochód przeciętnego robo tn ika  ro lnego w y ­
nosi niewiele ponad 10.000 m arek  rocznie, 
a  więc połowę te j c y f y y : k tó rą  podaje 
mCzias". Rozumie się. że w  Małopolsce w o­
bec niew ątpliw ie w iększej drożyzny dochód 
ten jeist mniejszy. R achunek  „Gziasu" w y­
pad i zapewne d la tego  ta k  wysoko, bo 
„C zas" obliczał omdynaryę w edług cen, po 
jakich  p ro d u k ty  rolne sprzedają  nasi p a ­
nowie. Jeśli się bierze zia, cen tnar m etryczny  
zboża 800— 1000 m arek, za  lita mlelfca 3— 4 
m arki, w tak im  raoie rachunek  „C zasu" by ł­
by m atem atycznie praw idłow y. Oz.y jednak  
m oralnie, to in n a  rzecz. P rzytaczanie ijcyfr 
kłam liw ych nie św iadczy dolbrze o ob iek ty ­
wności, jak ą  udają, o rgana  p rasy  obszarni- 
czej.

Oprócz myllniio ^konstruow anego rachunku  
myli sóę „Ozas" przypiugzcziająci, że n ieuda­
nie się strejku oznacza p rzegraną robotn i­
ków. T ak  nie jest, bo w ielkich zm ian nie 
doikonnije siet w  dw óch dniach sWrejku, me  
trwają, cne n ieraz miicistącie ii la ta . Darm o 
dziś m arzyć o tych czasach, gd3( chłoijm p ia- 
eiująęęmu n a  obszarze dw ofeldm, p łacono po 
30 hail. daj^nnie. Ale i w tedy  stopunek m ię­
dzy  zarobkiem  c h ło p a ^  a  obszarnika był 
spraw iedliw y, ho cena, p roduk tów  rolnych 
b y ła  bezwizględnie milzlka. Za b’t r  m leka jił®- 
ciło się 20 h a l ,  dziś 3— 4. koir. W  podobny 
spoisób wafeoisty ceny w szystkich  tow arów , 
a  zarobek robo tn ika  nie pniduosi się w  tym  
stopniu. „C2as“ z praekąpiem mówi o dyigńa- 
itarziacili m iędzy robotnikam i rolnym i, k tó ­
rych dochody m ają  w ynosić do yD.000 m a­
rek  rocznie, a inie wspom ina jf> setkach  i  ty ­
siącach tych  obszarników , k tó ry ch  dochody 
roczne liczą się n a  krocie tysięcy. To poró­
w nanie należy  b y  módz zasłużyć' n a
nazwTę sprawtoidlliiwiego. Ohyba, że ■ O zae" 
uważa,, iż zawisze musli być tak  n a  świecie, 
iż jeden, człow iek bez p rąc#  będlzie opływ ał 
w  bogaietwa, a  drugi po wdeczne czasy ma 
być upoddony. Z ab rzesk i

Krótkowidzów©.
N ieudanie sie komuMństjflcznego stnąjku ro­

botników  rołnydh talk oszołomiło n iek tó rych  
w łaścicieli obszarów  dworskich, że obecnie 
ani m yślą poczynić rtetępstw a ma rzeciz' s łu ­
żby fo ^ a rć z n e j. N asi panow ie tryum fują , 
bo we w łasnem  przekonaniu  odnieśli p ad

robotnikiem  zwyciestwio. J a k  daidko sięga 
nieustępliw ość obszarników  w Malopolsce, 
teigo dowodem  m ogą być następujące fak t a:

1. Z ram ienia rządu  cen tira lnego utw orzo­
ny  został w K rakow ie in spek to ra t d la  p ra ­
cy w rolnictw ie, k tó iy  w m yśl uchw alonej 
przez Sejm tistaw y m a przoJiewsizystikieni 
pośredniczyć przy  rozm aitych ruchacia cen­
nikow ych służby- folw arcznej. N ieste ty  k ró ­
lik" galicyjski,, deilągait generalny  p. Gałe- 

. cld, k tó ry  pozostaje pod zupełnym  wpływem 
1 obszarników:, nie uw aża za  stoaowne uziniać
inspektoratu , boć p. G ałecki więcej znaczy, 
,niż m inister, niż naw et Sejm poilkte.

2. Onegdiaj m iała się odbyć wr Białej kon- 
fereneya w  spirawie aaw-aicia um owy zbio­
rowej d la  pow iatu  bialskiego. Na Koofe- 
rencyrę pirzybyP pJ in spek to r p racy  w rolnir 
ctwi*e, delegaci oiiganizacyi robotników  roi-- 
.ycit, ale nic przyezJi obsza.’nicy, chocia i 
się na  odbycie konfeieneyi s«mi zgodzili 

-Dnii dow ód, oziem dziś je s t słowro szlache­
ckie,

j 3. „Potoki Zw iązek pnwiod. chrześcijań- 
j skieh robotników  nołayolr", z eiodzłbią w ' 
'K rakow ie , przedłożył z, końcem  ■września! 
k ilku  dworom w  powiecie bocheńskim  żą­
danie służby folwaireiznej z tereiinem  do 10 
pazclziierniEra. Waściiciielle ty^ch dw orów  psro- 

' sil: o konferencyę n a  18 paździieimdca, ma có 
się Związek zgoda®. W  oznaczonym  jed n ak  
term inie konferencyi nie zwiołałi,, a  w ię<5 
znowhi'słow '0  zlłamalk: G dy n a  postaw iono 
ultim atum  przybył do biiura Związku mb 
przedstaw iciel, zachow ał sitę tam  gonizej, u l i  
niótendein fornal dw orski i swojem zachowa- 

kiieiem dał do zrozum ienia, że robotn icy  ty lko  
i s iłą  ły d ą  moglh wy Wiallcizyć podeprze nfe 
*fiwej doli.

Czy w obec tych  kiilhu fak tów  może być 
mowa o w zajem nem  porozum ieniu? Ozy 

pamowiii© obszarnicy nie rozmniieją, że w teO 
j sposób sam i wyi/iołują najw iększe »oizgory- 
; ozonie wśród służby- rolnej? Czy nie oni po- 
grychają tę  służbę do  stirejlków i  holszewi- 
yckich występów-? Nasiza sz lach ta  n ie  chce, 
czy nie umie zro/jamieć tego, że pędzącego 
r  dal pociągu nie d a  się rę k ą  iziatrzymać. 

Ruch w śród robotników  rolnych rozw ija ąię 
,;y wiioiowo i żadlne szykany7 na  to  nie poraL. 
dizą. G dyby w  sercach obszarników  tk w iła  

. oraw dziw a m iłość ojczyzny7, to  przecie tzro* 
zumieliby7, że in teres ojczy7zny wymajga po­
czynienia chociażby daleko  ildiących u- 

Istępsltw ń#.-rzecz ty7ch pracow ników  rol­
nych. k tó ry ch  potem , łzam i i fcrwiawicą wy- 

jra s to ły  i wvra>stają oilbizymie fortuny  ob- 
.izurniików. P rzykro  tos igidy wansitwy dolnie 

; m uszą uczyć pa tiyo tyzm u tydh, k tó rzy  on­
giś byli krerowmiikami społeczeństw a i nie­
raz św iecili m,u pięknym  przykładem . Dziś 
n ieste ty  zmieniło się wiele. Szllaclhta zap-o- 
mnnała o obowiązkach swoich, nie dorosła 
do dzisiejszych w ym agań eziasu i nie zrozu­
m iała, że praw dziw e iszlachectwio, polega, n a  
szlaehetnem  postępow aniu wobec w szyst­
kich ludzi, a  więc i wobec służby fo lw ar­
cznej.

Reakcyra, przeciw  now ym  prądom  nie je*# 
lekarstw em  na ran y  spolieczne, ale jeist kró- 
tkowidlzitwem. Jan  Pucuałka.

M infeteryum n racy  li opieki społecznej 
opracow ało p ro jek t ustaiwy o służbie domo­
wej, k tó ry  wprowadzony- w życie przyczyni
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s‘ę barek,o znacznie do poilepeigoutfc^polo^e^- 
m a służby domowej. Najważniejsze posta­
nowienia. ustaw y m ają być następujące:

1. Z n o s i  s i ę  k s i ą ż k i  s ł u ż b o w e ,  a 
zastępuje je książkami umów i obraclmnko- 
wenii.

2. Z u O s i & i ę o b o w i ą z e k  w* y d a- 
w a n i a  ś w i a d o c t  w, a ty jko  m  w*yra- 
źne żądanie slnżąoaj w ystaw ia ja.ms'fe świa­
dectwo.

3. Daieci do la t 14 życia, n i e  m o g ą  l i y ć  
p r z y j m o w a n e  d o  s ł u ż b y .  Służba w 
w ieku od 14— 18 la t  będzie specyalnio chro­
niona.

4. P r a c a  s ł u ż b y  d o m o w e j  tawać 
może najw yżej o d  6 r a n o  d o  8 w i e ­
c z ó r ,  l u b  o d  7 r a n o  d o  9 w i e c z ó r  
z dw ugodzinną przerw ą. P raca  dłuższa mo­
że być w ym agana ty lko  w razie choroby lub 
w ypadku. W  niediziele kończy się pra^ę o 
g  o d z. 4 p o p o ł.

5. Po roku  służby u  tego sam ego praco­
daw cy m a się praw o do dw utygodniow ego, 
p ł a t n e g o  u r l o p u .

6. W  y  n a, g r o d z e n i e  s  k  ł a  d a  3 i ę 
z m i e s i ę c z n e j  p e n s y  i oraz t. zw. 
„gw iazdki11. Pensya m iesięczna zależy od 
umowy; „gw iazdka11 wynosi 25 do 100% 
pensy i miesięcznej. Po roku  służby m usi w y­
nosić przynajm niej ty le , ile pensya miesię­
czna.

7. P o m i e s z c z e n i e  służącej lub słu­
żą cego powinno być widne i auiche i w1 zi­
mie opalane.

8. P r z y  m i e s z k a n i a c h  w  d o ­
m a c h  t r z e c h  i w i ę c e j  p i ę t r o -  
w y  c n z a s t r z e g a  s ę  d l a  s ł u ż b y  
u ż y c i e  w i n d y .

9. P o ż y w i e n i e  służby domowej win-, 
no być z d r o w e  i d o s t a t e c z n e .  Po- 
siłek m a być dostarczany  4 r a z y  d z i e n ­
n i e .

10. Dla przestrzegania przepisów  ustaw y 
ustanaw iane będą Komibye dila spraw  słu ­
żby domowej, do k tó re j w chodzą również 
p r z e d s t a w i c i e l e  s ł u ż b y  d o m o ­
w e j ,  powoływani w drodze -wyborów przez 
zwłą/jki zawodowe.

Takie są główne przepisy projektow anej 
ustaw y. D odać wiinmł śmy, ze zapoczątkow a­
niem całej u staw y  był memonyiał złożony 
minastoriSitwu pracy  jeszcze we wrześniu 
1918 p r z e z  S t o w a r z y s z e n i e  s ł u g  
k  a t  o 1 i ck 1 c h u  W a r s n w i e ,  W  Kwie­
tniu roku  bieżącego ułożył „ P o l s k i  
Z w i ą z e k  z a w o d o w y  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e j  s ł u ż b y  d o m o w e j 11 z s ie ­
dzibą w= K rakow ie, regulamin d la  pracodaw - 
c:zyń i praeobiorezyń, którego postanow ienia 
praw ie dosłowni** znajdujem y w  rządow ym  
projekcie .lfts&Jawy. Regulam in naszego Zwią­
zku służby domowej stanow ił zatem  ważną 
podstaw ę do powzięcia • uchw ał wi spiawde 
pro jek tu  ustaw y. O pracow any przez, mhii- 
site.retwo pracy  p ro jek t ustaw y  o służbie d o ­
mowej zaw iera jeszcze ssereg braków . Orjgia- 
n izacya nasza poczyni jednak  wszelkie s ta ­
rania, by  brak i usunąć. W  tym  celu prosi­
m y K ola miejscowe naszego Związku o n ad ­
syłanie1 nam  odmowiedńich wniosków.

jp*

Czerwony terror.
W poprzednich num erach (Donosiliśmy o 

gwałcie popełnionym  przez socyailistów na  
robotnikach chrześcijańskich w  P iotrow i­
cach. Obecnie m am y do zanotow ania dw a 
nowe fakty^św iadiczące o tam , że socyali- 
ści w swem zacietrzew ieniu partyjnem  za ­
czynają wchodzić n a  bezdroża, które, nicze­
go dobrego nie w różą d la  muchu robotmetzo- 
go. Prow okow anie robotników  chrześcijań­
skich nie może pozostać bez następstw* w  
stosunkach między organizacyam i zawodo­
wemu!, następstw  ba,wizo praiykrych.

Z Pnysztattiu donoszą nani. że przed kilku  
dniami soeyaliści zmusili siłą  do porzucenia 
pracy robotnika Em ila M usiolka ty lko  dla 
tego. że nie, chciał się zapisać do ongaidza- 
cy : soiryadstycizmej, wobec tegto, że należał 
już do orgianizacyi chinześcijańśkiej.

W Przem yślu dm. 20 b. m. w m agazynie 
wanad atów  kolejow ych napadli soeyaliści 
grom adnie n a  robotn ika Bdionljlawą. Dencio-

x „ROBOTNIK PO LSK I*

ra  i w yrzucili go z m agazynu. Pobij! go 
p rzy  tern dotkliw ie tepem  narzędziem  pio 
głowie, w lekli przez to ry  kolejowe i w  końcu 
zrzucili ze schodów kolejow ych ta k , że od­
niósł ciężkie obrażenia. Dendior jest w ice­
prezesem  K ola chrześcijańskich rdpStaików  
w pRZeinyślu. Podobno soeyaliści chcą je- 
.szcze dwóch robotników* w  ten  sposób gw ał 
tern pracy  pozbawić.

Podobnie teroiryaują socyaliiści członków 
organisaeyi chrześcijańskiej w  Niediziełi- 
slkach piod Szcrzakiową, zm uszając ich siłą do 
w pisyw ania sio do ich związków

Postępow anie tarcie je s t najoiczywi&tszem 
bezprawiem, prrzeciwko k tó rem u należy jak  
najostrzej zaprotestow ać. Gwałtem  i pozba­
wianiem  uczciwych ludizi p racy  nie w poją 
soey a liśc i1 sw ych przekonań w  dusze robo 
mików*. W  ostatnim  „Napro,odzie11 skarżą 
się n a  stosunki w praem yśle w yrobu tu tek , 
zarzucając orgamizaicyi ‘Chiiizoścajuiiskiei, że 
pozbaw ia liuidp pracy.

Skargi, te  są od początku  óta k o ń rn  ziwy- 
k lym  wymysłom. Jeśli k to , to  w łaśnie so- 
cyaliści usiłow ali poizibawić pracy  w  fśi,bryce 
Ilerldeaiki delegata oirganizacyi Chrześcijań­
skiej, tam  działaj,ąittelg'0 i izwraeaili się ń law tt 
o to  ofieyalnie do clyrekcyi fabryki. Ponie­
waż im się tam  obeouiiO g ru n t z pod nóg  
usuw*a, staiilają się fałszam i osłabić oczywi­
stą  praw dę, że nie umieją pracow ać d la  do­
bra robo-taików.
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nep szy  zuprowadzim ład.

Idźmy dalej — i przypatrzmy się dalszemu 
czerwonemu krętactwu, gmatwaninie i meudol- 
ności w tlómaczeniu Ewangelii. Powiada 
wspomniany poprzednio socjalistyczny autor, 
że ewangelia Chrystusa była ewangelią ubo­
gich. Jest to twierdzenie słuszne, odpowiada­
jące prawdzie. Chrystus kochał przadewszyst- 
ldem ubogich 1 otaczał się ubogimi. Ubodzy 
przyjmo wali Jego naukę, garnęli się ku Niemu, 
by słuchać Jego kazań, prosili Go o pomoc w 
strapieniach, o cuda, a On tę pomoc ducho­
wą, moralną dawał, te cuda clła nich czynił — 
li tylko w tym celu, aby iptt wzruszyć i pod­
nieść ich myśli ku Bogu. Na. apostołów wybrar 
sobie ubogich rybaków i na nich przelał swe 
posłannictwo, uczynił ich filarami swego Ko­
ścioła.

Nie zacieśniał się jednak Chrystus i nie ogra 
niozał w działalności Szedł także i do boga­
czów, do możnych tego świata, cd socjalista 
rozmyślnie przemilczał, stykał się z nimi i roz­
mawiał z nimi. Nie było więc w Sercu Jezu­
sowe partyjnej, dzikiej zaciekłości, odznaczają­
cej dzisiejszych socyalistów, którzy niewiado­
mo jakim sposobem chcieliby sdę podszyć pod 
płaszczyk ewangelii i okpiwać ludzi.

Przyjął Chrystus u siebie w noc faryzeusza, 
bogacza, stylem dzisiejszym mówiąc, burżuja 
Nikodema, a przyjął go tak  ciepłem sercem, że 
sobie go na zawsze pozyskał. Wiadomo, że 
Nikodem był potajemnym uczniom Zbawiciela. 
W rozmowo z Nikodemem jednak Chrystus 
ani tknął jego majątku, jego posiadania — tak 
samo, gdy był na przyjęciu u innego faryzeu­
sza.

Kiedyiudziej jednak piętnował bogactwo, mó­
wił, że, bogatemu jest bardzo trudno zbawić się, 
groził bogaczom przypowieścią o Łazarzu i bo­
gaczu, czynił to jednak w tym celu, by tych lu 
dzi skłonić do miłości bliźniego, do udzielania 
z dóbr swoich biednym i potrzebującym. Chciał, 
by oni ze swej własnej woli przez miłość chrze­
ścijańską dobra rozdawali drugim — przez to 
zaś wcale nie znosił ich własności prywatnej, 
jak twierdzi socyalistyczny autor. On tę wła­
sność prywatną zostawiał tak  ubogim jak boga­
tym, chciał tylko wlać w stosunki społeczne 
ducha miłości i zapomocą miłości chrześcijań­
skiej wszystkie nierówności wyrównać. To zaś 
jest zupełnie co innego, niż twierdzi wsoomiuT- 
my autor. To zaś jest zupełnie co innego, niż 
chcą soeyaliści. Chrystus chciał, aby religia je- 

;-g» była potężnym prądem, silnym czynnikiem, 
wielką siłą, któraby opanowała .cale życie ludz­
kie i urabiała stosunki. Soeyaliści zaś chcą, aby 
rebgia była rzeczą prywatną, aby religia zamy-
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kala i>ię w czterech ścianach domu i nie wycho­
dziła na świat zupełnie, aby się nie mieszała dó 
niczego, ani do szkoły, ani do prawodawstwa, 
ani do rządów. I  gdzież tu  jest zgoda między 
Chrystusem a socyalistami? gdzież tu  możliwe 
ty/ierdzenie, że socyaiizm jest dzieckiem chrze­
ścijaństwa? Nie! socyaiizm jeżeli jest dzieckiem, 
to jest dzieckiem odchrześeijanienia się społe­
czeństw, dzieckiem pogaństwa. Czyż to bowiem 
nie pogaństwo, jeżeli widzimy panów, bogaczy, 
właścicieli tysięcy morgów, właścicieli folwar­
ków, fabryk, wielkich przedsiębiorstw, którzy 
oplywriją w dostatki, w dobrobyt, w wygodę 
tak, że niczego im nie brak, chyba ptasiego 
mleka potrzebują — a biednemu nioby nie dali, 
a z majątków swych ndczoinby się nio przy czy­
nili do polepszenia doli ubogich? Czy to me 
pogaństwo? Zaprawdę, tych nowożytnych po­
gan jest o wielo więcej, niż nairn się: wydaje. —- 
Czasem taki. poganin do kościoła chodzi na 
mszę i modli się, ale jego modlitwa nic nie war­
ta, bo to  zdzierca, paskarz, wyzyskiwacz robo­
tnika, pasożyt społeczny, bez krzty miłości ku 
bliźnim. Tacy ludzie właśnie wydali socyaiizm, 
soc.yaJ.izm jest dzieckiem takich ludzi.

Rozpoczął z nimi czerwony socyaiizm wal­
kę — ale jaką? Nie poszedł wcale po tej dro­
dze, którą wskazał Chrystus, obrał sobie drogę 
pogańską. Odebrał i odbiera robotnikowi bie­
dnemu wiarę w Boga i w ideały religijne, a sam 
nic mu nie daje, prócz nienawiści klasowej. Dziś 
socyaiizm zdemoralizował ludzi, zepchnął ich! 
na dno nędzy, bo odebrał robotnikowi chęć do 
pracy, odebrał mm religię i moralność. Skutki 
tego dzis są namacalne, ślepym tre&ba być, że­
by ich nie widzieć.

Lecz oto nie koniec. Powstał oto ruch insiy, 
prąd inny, siła inna, socyaiizm inny. Powstali 
ludzie nowi, którzy powiedzieli pasożytom I 
wyzyskiwaczom: hola! wy panować nie będzie­
cie, bo panowanie wasze niezgodne jest z ewan­
gelią, wy trząść robotnikiem i wyzyskiwać go 
nie będziecie, bo wy spychacie go w przepaść 
i sprowadzacie na świat straszne kataklizmy, 
wojny, rewolucye, nienawiści. Czasy wasze już 
skończone — nadeszły czasy ludu, ludu wiej­
skiego i ludu roboczego. Ale lud panowmć nie' 
może tak, jak wy, niesprawiedliwie. Lud nie 
może iść także po drodze czerwonego sztanda­
ru,bo ta  droga niechrześcijańska. Dud musi iść 
za Chrystusem, musi kierować się zasadami re- 
ligijmemi, i w ten sposób musi naprawiać, coście' 
zepsuli. Wywiesiliśmy oto chorągiew krzyża i 
Chrystusa, chorągiew polską — do nas, wy, co 
szukacie naprawy stosunków, do nas upośle­
dzeni 1 wyzyskiwani Naprawimy wasz los, lep­
szy zaprowadź,im ład, a zaprow*adzim go na e- 
wangełii, na Chrystusie. (s.)
Hntwnnww.vwju

Z okręgu krakowskiego.
Kuch cennikowy w przemyśle odzieżowy u-.
„ lo lsk i Związek zawodowy cbrzeiścijańskicń 

robotników w przemyśle odzieżowym11 podjął 
za pośrednictwem sekretaryatu okręgowego 
„Zjednoczenia11 akcyę w celu polepszenia doli 
pracownic konfekcyi damsldej w Krakowie. 
Wszystkim większym firmom przedłożono do­
tyczące żądania, domagając się ich spełnienia.- 
Przyznać trzeba, że wiele firm okazało wiele 
zrozumienia dla koniecznych potrzeb swego 
persenalu i bez większego oporu przyięło żą- 
lania. Inne firmy uskuteczniły to  po dłuższym 
okresie czasu. Dziś sprawa stoi tal:, że więk­
szość firm podpisała już umowę z organizacyą 
robotnic. Uzyskane podwyżki plac dochodzą 
gdzieniegdzie 70% plac dotychczasowych. Or­
ganizacja uzy-skała również spełnienie szeregu 
innych postulatów, jak unormowanie dnia ro­
boczego, płatne urlopy 1 1  p. Pracownice 
w przemyśle odzieżowym w Frakowi© mogły 
się przekonać, że tylko w chrześcijańsko-naro- 
dowej organizacyi zawodowej mogą znaleźć 
rzetalne zastępstwo i obronę swoich najżywo­
tniejszych potrzeb. Dla tego też wrzystkie po- 
■tiony przystąpić do „Polskiego Związku zawo­
dowego chrześcijańskich robotników w przemy­
śle od/.ieżow ym“, bo w organizacyi jest siła.

Zgromadzenie służących w Krakowie.
"We czwartek 23 z. m. odbyło się zwyczajni 

zebranie Koła miejscowego Pokkfego Związku 
zawodowego chrześcijańskiej służby domowej. 
Na zebraniu wygłosił podniosły referat oświa­
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ta  wy Ks red. Ludwik K a s p r 2 yk,  który też 
j>oruszvł szereg spraw organizacyjnych.

Zemanie pomocników i pomocnic handlowych 
w Krakowie.

Tiękay przebieg miało zgromadzenie, zwoła­
ne na wtorek 21 październiKa b. r. przez Koło 
miejscowe Polskiego Związku zawodowego 
chrześcijańskich pomocmkow i pomocnic han­
dlowych i -biurowych. Zebraniu, które odbyło 
się w sali katol. Domu robotniczego przy ul. 
fcw. Tomasza 37, przewodniczyła kol. S c h i n ­
d l e r  ó w n a. Znakomity referat o postulatach 
pomocników i pomocnic handlowych wygłosił 
p. inż. M i a n  o.w s k i. W bardzo ożywionej 
dyskusyi zabierali głos pip. W i o r z b a n o w -  
s k i ,  Ks .  K a s p r z y k ,  P u c k a ł k a ,  K o n a r ­
s k i ,  radca inż. A d e 1 m a n i inni. Z wszyst­
kich przemówień przebijało silne posta­
nowienie, by podjęty ruch cennikowy załatwić 
jy myśl słusznych żądań pracowników.

Zctnanie metalowców.
Krakowskie Koło miejscowe „Polskiego 

Związku zawodowego chrześcijańskich meta­
lowców odbyło w niedzielę ubiegłą zgromadze­
nie, którentu przewodniczył prezes Koła, kol. 
C h w a s t o w s k .  Przedmiotem obrad były 
sprawy orgam sacjjne i aprowizacyjne. Przema­
wiali koledzy: C h w a s t o w s k i ,  K o n a r s k i ,  
P u e h a ł k a ,  K u r k o w s k i ,  inż. M i a n o w ­
s k i !  inni. Zebranie powzięio seer sg ważnych 
uchwał.

Wiec pracowników szpitalnych.
Sala katol. Domu robotniczego w Krakowie 

lapełm ła się w niedzielę 26 paiazieiaika b. r. 
goń cmi, dotychczas w tej sali niewidzianymi. 
Przybyli, celem odbycia wiecu, pracownicy szpi­
tali krakowskich, by radzić nad swoją dolą, by 
(pomyśleć o orgauizacy zawodowej. Przybyli 
bar Izo licznie. Zagnił zebranie kapelan szpitala 
iśw. Łazarza ks. . Wybrany
przewodniczącym, powołał na sekretarza kol. 
K o n a r s k i e g o ,  poczem udzielił głosu sekre­
tarzowi jenerała emu „Zjednoczenia11 kol. P u ­
c h  a ł c e, który wygłosił referat o potrzebie i 
zadaniami organizaeyi zawodowej. Drugi reierat 
o celach „Ohrzaśnjańskiego Związku zawo­
dowego pracowników szpitalnych11 wygłosił 
kol. inż. M i a n o w s k i .  W dyskusyi naa re­
feratami zabierali głos pp.: S 1 i w a prezes orga­
nizacjo zawodowej socyalistycznej i K m i e ć  
członek tej organizaeyi, oraz kol. M i a n o w ­
s k i  i P u e h a ł k a  Postawiona rezoiucya 
■V sprawie przystąpienia do. chrzęść. Związku 
zawodowego pracowników szpitalnych, uchwa- 
loua została wśród oklasków. Nikt z zebranych 
nie głosował przeciw. Podziękowaniem za licz­
ny odział zamknął ks. przewodniczący to impo- 
hujące zgromadzenie

Zemanie służby domowe; męskiej.
Katol. Stowarzyszenie słuiCy domowej mę­

skiej w Krakowie zwołała na niedzielę 26 paź­
dziernika b. r. wiec służby domowej męskiej, 
któremu przewodniczył p. S z k a r a d e k .  Re 
ferat o położeniu i (poprawie bytu służby domo­
wej wygłosił sekretarz jen oralni „Zjednocze­
nia" p. P u e h a ł k a ,  który omówił najpierw 
postulamy służby domowej meskiej, następnie 
sprawę konsumu chrześcijańskiej służby domo­
we męskiej — wreszcie zadania i cele „Polsk. 
Związku zawodowego chrzęść, służby domo­
wej11. W ayskusyi nad referatem przemawiali 
PP-: M l atu o w s k i ,  Ks .  K a s p r z y k ,  Ko t ,  
K o n a r s k i ,  S z k a r a d e k  i inni.

Po wyczerpaniu dyskusyi nchw&iono nasrę- 
pojąice wnioski referenta-

1. Zgromadzeni uchwalają przystąpić do or­
ganizacja zawodowej, jaką jest Polski Związek 
zarodow y chrzęść, służby domoiwej z siedzibą 
^  Krakowi© l utworzyć w Krakowie Koło miej­
scowe męskie tegoż Związku. Orgamizacya za- 
^'■Jowu, zajmie się też przeprowadzeniem postu- 
®tów służby domowej męskiej.

-• Zebrana męska służba domowa, uznając 
gJ1 ką doniosłość kooperatywy. uchwala pizy- 

l^pić dc założenia w Krakowie konsumu chrze- 
ra 1 .^k ie j służby domowej. W tym celu wybie- 
s 6lę komJtet organizacyjny, złożony z 5 osób 
uj^jawem  Kooptacyi, który przygotuje załoźe- 

t-nsumu i zda -sprawę z poczynionych przy- 
y Wań na uajbliższem zebraniu służby dorno-

^ ^ rześc ija ń sld e j.
Ho k u Uwaleniu powyższych wniosków wybra- 

hutot oigaaizacyiay konsumu. do klóreco

weszli pp.: J a s i ń s k i ,  K a. ł a  m a c k i ,  S t o ­
rę,  S t o ż e k  i J a s t r z ę b s k i .  Na tern prze­
wodniczący zakończył obrady, a uczestnicy ze­
brania wpisywali się na członków organizacji 
azwodowej.

Zebranie służących w Podgórzu.
Uroczyste miesięczne zebranie Koła miejsco­

wego służby domowej chrześcijańskiej odbyło 
'się w Podgórzu w niedzielę 26 z. m. w lokalu 
własnym. Po odśpiewaniu pieśni: „My chcemy 
Boga11. Patron Ks Pr. W a r m u z zagaił uro- 
czystość, poczem udzielił głosu sekretarzowi je- 
nerałnomu „Zjednoczenia11 p. P u c h a ł ę e .  Pre­
legent omówił najpierw prujekt ustawy o sto­
sunkach służby domowej, następnie mówi7 o 
najbliższych zadaniach organizaeyi zawodowej. 
Wywody p. Purhałki przerywano oklaskami. 
Według dalszego programu zebrania, nastąpiły 
dekiamacye, monolog i śpiewy. Całość wypadła 
znakomicie.

Organizacya służących w Podgórzu rozwija 
się bardzo dobrze, a to dzięai rzetelnej pracy 
ks Pa tren a W aremm, pań z inteligencja z p 
Chowańcową na czele, oraz Wydziału Kola.

Nowa placówka pracy społecznej.
W niedzielę dnia 28 bm. odbyła się w Pod­

górzu uroczystość otwarcia lokalu organizaeyi 
katolicko-narodowych, działających w dzielnicy 
m. Kranowa na lewym brzegu Wisły. Poświę­
cenia lokalu dokonał administrator parafii w 
Podgórzu, ks. kan. dr. Niemczyński, który wy­
głosił dłuższe przemówienie, podkreślając zna­
czenie tego faktu w życiu snołoczno-narodo- 
wym Podgórza. Imienim sekretaryatu katolic­
kich Stowarzyszeń przemawiał ks. Ludwik 
Kasprzyk, który przedstawił program pracy w 
tgj dzielnicy. Szereg przemówień -wypowiedzie­
li: inż. Henryk Miauowski w imieniu chrześei- 
jańsko-narodowycn organizaeyi robotniczych, 
Maiyan Konarski im. sekretaryatu okręgowego 
organizacja zawodowych w Krakowie, p. sędzia 
Bielecki i p ofieyał Fleischman w imieniu ^Ko­
ła Polaków’1, p. Tatarówna . im. „Koła Polok11, 
p. Wroński, p. Kolasa, jako przedstawiciele ro­
botników chrześcijańskich. W uroczystości 
wzięli licznie udział członkowie organizaeyi ka­
tolicko-narodowych. Loital mieści się przy ul. 
Józefińskiej. 'Będzie tam otwarta „Czytelnia 
Koła Polaków11 i otwartą zostanie „Filia Se­
kretaryatu okręgowego organizaeyi zawodo­
wej”. Otwarcie tego lokalu stanowi doniosły 
fakt w życiu społecznem Podgórza, który uwi­
doczni się w niedługim czasie.

Dzięki staraniom ks. dra Niomczyńskiego, 
lokal powyższy uzyskano ua nadzwyczajnie do­
godnych warunkach od 0 0 . Bonifratrów krar 
kowskioh, których przeor O. Jacek Misiak obe­
cnym był także na uroczystości poświęcenia. 
Stało się to  skutkiem tego, że Czesi z krakow­
skiego Konwentu usunięci zostali, obecny więc 
przeor, Polak, był w możności przyjść z pomo­
cą ak c ji społecznej w duchu ohrześcijańskim 
i narodwym

Łódź.
Po, dość długiej przerwie wypadałoby, żeby 

i z naszej Łodzi coś w „Robotniku Polskim11 u- 
mieścić. A nazbierało się przez ten czas dużo 
rzeczy, które zasługują na uwegę:

Pomimo bezrobocia jakie u nas panuje, ruch 
w tutejszych fabrykach prawie że nijaki, bo po­
za kilku fabrykami, w których pracuje po kil­
kaset, a nawet w niektórych kilkadziesiąt tyl­
ko robotników, reszta fabryk stoi zupełnie. Je ­
dne z nich skarżą się na brak węgla, inne na 
orek surowców. Robotnik pukający na próżno 
do zamkniętych wTÓt, zawsze bywa od nich od­
syłany ze słowami, czekajcie jeszcze 2 albo 3 
tygodnie. A tymczasem mijają miesiące, a fa­
bryki jak stały tak stoją cicho, a robotnik cze­
ka i głoduje i wygląda zmiłowania bożego.

Rząd obiecał przyjść bezrobotnym z pomocą. 
Zaczęto budować hnię kolejową z Lodzi do 
Kutna. Roboty te zastanowiono na oewien czas, 
bo jak się nazywało, robotnicy za mało pracu­
ją. Każdy nie znający stosunków tutejszych, po­
myślał sobie, co ci ronotiiicy sobie myśią. Pra­
cowali pod przymusem Niemcom podczas woj­
ny, na te roboty kolejowe gwałtem się wciskali, 
a  ieiws pracować Im się nie ich#. Otóż ku obro­

nie pracowitości naszego robotnika należy wJP* 
śwititlić/^dla czego tak dużo, bo 8.000 robotni­
ków, tak mało zrobili roboty?

Sprawa la się ma następująco:
Do robót ziemnych na budowie Efuł kolei 

Łódź-—Kutno przyj mowano robotników pr.r- 
tyami z organizaeyi zawodowych, przyczem sta­
le pomijano naszą organizacyę. Tym. sposobem 
uzbierało ysie* tych 8 tysięcy robotników. Tym­
czasem ani kierownictwo rofe!ót, ani Rząd nic 
nie uczynili, by dostarczyć potrzebne narzędzia 
do pracy jak kilofy, łopaty i tabor kolejowy. 
Ten ostatni wogóle był bardzo mały, bo wszyst­
kiego było tylko 90 wózków, co sprawiało, że 
ma 100 robotników przypadał tylko 1 wózek. 
Co mieli więc robić głodni pracy robotnicy. Iść 
do domu i czekać na zapomogę państwową, czy 
też siedzieć przy pracy, przy której z braku wy­
żej wspomnianych narzędzi, wszyscy razem pra­
cować nie mogli. Kierownicy sami nie chcąc ni­
kogo zwalniać, kazali robotnikom pracy os*' 
czędzać, stąd powstało twierdzenie, że robotni­
cy pracować nie chcą wydatnie. Oni chcieli pra­
cować, nie mogli jednak tego uczynić

Związek woźniców i stangretów podał w sier­
pniu b. r. żądania poprawy zarobków z termi­
nem 3 września do odpowiedzi. Termin trn  mi­
nął, a były kierownik sekretaryatu p. Wolny, 
nie uczynił żadnych kroków, by do układów do­
prowadzić. Z tego powodu powstało pomiędzy 
0 złom kami rozgoryczenie zupełnie słusznie. 
W celu naprawy tej sprawy, zwołano na wtorek 
14 z. m. zgromadzenie woźnioow i stangretów, 
na którem ucłrwalono żądania poprzednie odpo­
wiednio zmodyfikować i wysłać je właścicielom 
furmanek i koni.

Sokretaryat okręgowy zajął się zredagowa­
niem nowych żądań i takowe pod dostarczony­
mi przez członków adresami pracodawców po- 
wysjdał, żądając odpowiedzi w terminie 8-drio- 
wem. W razie odmownego stanowiska oędzie 
związek zmuszonym wyciągnąć odpowiednie 
konsekweneye.

V1 dniu 16 (października b. r. wysłał sekre- 
taryat żądania poprawy zarobków robotnikom, 
zatrudnionym w przedsiębiorstwie kamieniar­
skim p. Urbanowskiego w Łodzi. P. Urbanowski 
godzi się na podwyższenie 25%, co jednak zwią­
zek uważał za nie wystarczające. Wezwano in­
terw encji sekretaryatu, przy pomocy którego 
robotnicy uzyskali 25 do 40% podwyżki.

Ponieważ od dawna odczuwano' potrzebę 
zgromadzeń, przeto nowe kierów uctiwo sekre­
taryatu postanowiło urządzać ogólnie zebraniC 
członków wszystkich związków we czwartki 
każdego tygodnia. Pierwsze takie zebranie od­
było się w dniu 23 z. m. Sekretarz ob rogowy 
kol. Bicchowiak urzedstawił zebranym, jaki cel 
mają mieć te ogólne zebrania i nawoływał ze­
branych do ag itacji na rzecz organizaeyi Pol­
skiego Zjedn. zaw. chrzęść, rob. W dyskusyi 
zabierało głos bard/.o wielu i wszyscy popierali 
■wywody referenta. Poza ogólnemi zebraniami 
uchwalono urządzać zebrania sp-ecyalne dis 
poszczególnych związków. Co do tych specyai- 
nycb zebrań musi się jednak każdy z związków 
na swoich, zebraniach wypowiedzieć, jak często 
sobie tych zebrań życzy. O postępowaniu na­
szych wrogów napiszę na przyszły raz.

Robotnik.

Sprawy polskie.
Ze Sejmu ustaw odaw czego.

K ilka politycznych grup  poselskich rozpo­
częło sta ran ia  celem utw orzenia w iększości 
w  Sejmie, betz k tó re j praca sejm owa na dal­
szą m etę je s t niemożliwa. W iększość ta  sk ła ­
dałaby  się z posłów stronnictw a ludow ego 
(W itos-T husutt), Z jednoczenia ludow ego 
(Skulski), c h r z ę ś c i  j a ń s k  o - n a r  o d o -  
w e g  c K l u b u  r  o b o t  n  i c  z e g  o, naro ­
dowego Związku robotniczego oraiz k ilku  
luźniejszych gnup. Pertrakbacye, jak ie  się 
od dlliużsizego czassu boczą, napo tykają  nU 
znaczne trudności', bo  ni© można znaleść 
w spólnej p latform y w zapatryw aniach  na  
najważmitejsze spraw y bieżącej polityki sej­
mowej. Clio (ki pirzedewszystkiem o przeproś 
wr-dzeni e z a s a d  r e f o r m y  r o l n e j ,  
uchw alonych poprzednio przez Sejm. Bod 
tym  w zględem  m iędzy stronnictw am i, k tó re  
chcą w ytw orzyć w iększość, są  zmaczne ró- 
żmce zauatiwwań. Znaczne różnice pogiąć



Oi’A • -Sfc# „K O BO TM R P O i.o rv r‘. In t. 41'.

clów oiehodzą również w s p r a w i e  k o n  dar Chrystusowy, znak chrzęść, organhacyi ro- płaci lub zwróci biedniejszym) jest bezprawiem, 
J f t w t u c y  i p a i k - t w a .  Główną trudność^botniczych i złączył wszystkich robotników i ale bezprawiem nie jest zabranie komuś ziemi. 
,s ta .j owi pirdjekt izbowości Sejmu. Jeduj. chcą robotnice do wspólnych wysiłków, by nieść Pan poseł przypisuje wyłącznie socyalislom od­
mieć Sejm. jednoizbow y, drudzy dwuizbowy, sobie wzajemną pomoc i ulgę w ciężki h nad budowanie Polski, a odsądza od współudziału 
Zanim w tych obydwóch spffawa&h me na- wyraz czasach obecnej drożyzny i nędzy. Stwo- wszystkich innych. Kto nie socyalista, nie go- 
stąpi zgodność zapatryw ali o więksaoiico rzony przed 3-ma miesiącami „Krmsam chrzęść, dzień, by żył. Panie pośle, możebyś urządził 
sejmowej nie może być mowy. organizaeyi rob.“ nie mało już nam dopomógł, wkrótce „wielki11 wiec górników socyalistów

a zapowiada się jeszcze lepiej, skoro obrót jego w Zagłębiu i przypomniał im, jako socyalistom, 
pieniężny dosięga 100.000 koron, jak księgi wy- że lenistwem i paskarstwem nie odbudują Pol- 
kazują. Żałować tylko mocno należy, że acz- ski, że mając jakie takie płace i towary pc ee-

U kład gospodarczy z Niemcami.
K oniki a polska delegow ana do rokow ań

z Niemcami zaw arła Z nimi umowę gospo- kolwiek nie ze swojej winy, nie może dać nam nach przystępnych, mogliby poświęcić godzinę 
cuirezą następującej treści: P o lska dostarczy jeszcze tego, co jest największą bolączką ka- pracy ponad szychtę, dla państwa, jak to zro- 
Nieincom „swoją nadprodukcyę ziem niaków żdego bezrolnego — nie może dać nam pożąda- bili górnicy niemieccy. Na górników patrzą rze- 
w ilości najm niej 5 i pół m m ona ceat. m etr., ne-go ziarna. Brak mąki i zooża tak boleśnie sze biedaków, oczekując z trwogą zimyl 
pew ną ilość paszy, sp iry tusu , 100 tysięcy  daje się odczuwać robotnikom, że jeśli ten stan Do wiadomości czytelników musimy podać, 
•gęsi, 7000 w agonów  nafty . Niem cy odstą- nie ulegnie zmianie, wycieńczony i chorobami że górnikami nie są sami ludzm bezrolni. Do- 
pią Polsce w ęgla góm o-śląskm go, 4000 wa- trawiony roboiniK starga do reszty swe nad- okoła kopalni są cale gminy, których miesz* 
gonów sztucznych naw ozów  azotow ych i werężone zdrowie przy warstacie. Odzywamy kańcy posiadają grunta, są górnikami. Z grua- 
zboża siewnego. Oprócz tego o tw arte  zio.s.ta- s.ą tą drogą i apelujemy do naszych władz, od- tu mają żywność, a oprócz tego pobierają ży­
ją  d la  ruchu wymiennego linie kolejowe: powiedzialnych za aprowizacyę robotnika, by wność z kunsumu po cenach prawie przedwo- 
G dańsk, Mława, Inow rocław , Toruń, A le- nie igrały życiem mas roboczych i dostarczyły jennj-ch, również i inne towary. Żywności tej 
ksandrow o i pod jęty  zostanie ruch teiiegra- "m zboza, skoro podjęły się tego zadania. nie są w stanie zjeść, więc sprzedają ją po ce- 
ffczny. Niemcy pożyczą Poilsce 100 lokomo- Wprawdzie przed kilku tygodniami czytał nach paskarskich. Węgla tego, który pobierają 
tyw , 8000 wwgonów tow arow ych i 130 oso- świąt z zazdrością, a my z ulgą na sercu, ra- darmo nie spaląf. więc również na paseczek 
bow ych. Ukłau ten  zapew nia nam znaczno dosne ogłoszenia po „K uryerkadi11 i „Piastach11, % nim. Za to wszystko rzeczywistej pracy jest 
korzyści. że patryotyczni włościanie we Wieprzu koio kilka go-dzln, bo jak nam wyrachował uczciwy

Andrychowa uchwalili jednomyślnie na publ. górnik, zjazd do szybu trwa 3 kwandranse, czy­
je ś  a ccya p.cbiscytow a. zebraniu nałożyć na siebie dobrowolny kon- tanie gazet 2 godziny, po em śniadanie, a przed

N a obszarze Ś ląska C ieszyńskiego okupu- tyngent zboża po 5 kg. od morgi dla ubogiej wyjazdem już 2 godziny przygotowują się do 
wanym  przez Czechów o raz  n a  Oraw. 3 i Spi- ludność1 Andrychowa. Wybrano nawet Kcmi- niego. Uczciwych górników jest nie wielu i prze- 
gzu -czynią Czesi gorączkow e przygotow an a  tet rozdzielczy. Niestety na tem się skończył ciw bandzie agitatorów socyalistycznych me 
do plebiscytu. Tysiące ag ita to rów  oz oskich ich patryotyzm i miłość bliźniego. Kiedyśmy mogą wiele zdziałać.
wysłamo n a  tereny plefeiscy towe. Czesi, k tó- bow:em zwrócili się jednego razu do przewo- 1 dziwimy się, że węgla w Polsce mało. Więc
rzy  w ew nątrz państw a cierpią głód, w ysy- dniczącego tego Komitetu, ks. kan. M. Krzysicy, uczciwi górnicy polscy wstępujcie do naszego
ła ją  do obszarów  plebiscytow ych dziesią- dowiedzieliśmy się, o zgrozo, że on na to s e- Związku i jednajcie członków. Hasłem robó­
tki w agonów  żywności, byle pokazać poi- branie nie był zaproszony i aawet nic nie wie, tnika chrześcijańskiego jest praca dla dobra oj- 
skim  m ieszkańcom  tych  obszarów, że dobrze że jest przewodniczącym jakiejś koiriisyi roz- czyzny naszej wolnej. Precz z agitatorami 
im będzae w Czechach. Rozumie się, że wię- dzielczej. _ _ _ bolszewicko-żydowskimi!
kszość Polaków  nie da się złapać na w ędkę. Tak to wygląda pomoc zamożniejszych wio- Kraków.
Um ysły jednak  słabsze m ogą ulecłz pokusie, ścian, niesiona chrześcijańskim  ̂ robotnikom Wiec publiczny zgromadził w niedzielę 20 
Dlatego* też czynniki polaki© nie pow inny Andrychowie. Bracia włościanie! nie ogło- października b. r. w sali magistratu stróżów 
niczego zaniedbać, aby  p leb iscy t w ypadł do- szeń, nie reklamy potrzebujemy, bo o-ne nas nie ; stróżki tak  liezrle, że sala i kurytarze były 
brze. , nakarmią, ale ziarna, ale zboża — nie chcemy wypełnione po orzegi. Wiec zagaił prezes Związ-

----------------  darmo — ale po cenach umiarkowanych. Nie po pu Ludwik Gołąb, którego też obrano przewo-
Mamach trąbcie- co warta rin ale Uczynkiem dniczącym wiecu Referat o stosunkach stró- 

P r y i f f l j l d  r » n 1 l ^ v f 7 n v  Okażcie nam miłość, a jeśli doznamy od was żowskich, dotyczących ustawy i aprowizacyi
1 J  F  J  W .I1  • pomocy, o którą prosimy, nie bójcie się, nie stróżów, wypowiedział p. Gołąb. W dyskusji

W W łk i hnla./pwikńw zaniedbamy wam i publicznie po gazeiacl, ser zabierali1 srłes: Budyńska, Karpiński; Ślęczka,
w y sm u  DoiszewiKow. decznie podziękować, bo to dopiero będzie pię- j anik. Lubiński, socyalista Grochoi, Solak.

Bolszewicy atakow an i z  jednej s trony  knym świadectwem waszego 1 patryotyzmu i yy k01'icu uchwalono rezolucyę: B Zgromadzeni 
przez generałów  Judenioiza, Kol czak a i De- chrzęść. mPości bliźniego! Stróże i stróżki żądają od Wysokiego Sejmu jak
n ik n ą ;  z drugiej gromieni przez w ojska poi-1 ( C z e r w o n i  p e p e s o w c y ) .  Trudno nie rajrychlejszego załatwienia ustawy dla stróżów, 
s k ;e, znuleźli się w położeniu bardzo giO- wspomnieć o „czerv\ onych11, którzy z taką za- wniesionej przez magistrat krakowski do za- 
źnem. W praw dzie pogłoski a  zdobyciu Pe- jadlością rzucali się na naszą organizftęyę, twierdzenia. II. Zgromadzeni żądają od gminy 
te rsburga  okazały  się przedwczesne, ale to  gdy w tym roau, rozpoczynając s w j j  ży- m. Krakowa przydziału artykułów spożywczych 
sy tuacy i nu zn ren ia , bo wo>bec popaircia z© wot, prosiła o prawo obywatelstwa dla sie- dla Składnicy towarowej Związku, w celu za- 
s trony  k o a łb y i i niezadow olenia w śród czer- bie. I czegóż dokazali? Zjedli sobie zęby, roz- bezpieczenia od głodu i zunna najbiedniej: za 
tronej gw ardyi, upadek  bolszewików zdaje prószyli tylko swoich własnych członków, któ- rodziny stróżowskie. Wiec zakończono odśp'e- 
się Ryć nieuchroraiy. Nie u ra tu je  ich naw et rzy chyłkiem wycofują się z pod .cli dowódz- waniem pieśni narodowych.
I oparcie, jak ieg^  doznają ze stromy Nmm- twa, a nawet bezpośredni ich zwierzchnik wa­
rów , k tó rzy  nadsy ła ją  im oficerów'1, pizem y- dowicki Mikołajewski i tow. z Krakowa, ge- 
c-ają broń i w oszukańczy sposób dają  po- nerał czerwonych, p. Czapiński, zdradzają 
lis oc w lud: iach. swych „towarzyszy11, odmawiają im pomocy,

K io r  (.wó i k° »j e s 1 w a 6 2 a m a ł o 11 — jak im jeden Łódź. Ogólee zebrania polskich Związków za-
P y  - nieb powiedział. jwodowych robotników chrześcijańskich odby-

Wedłhjg wiadom ości przychodzących ze To też n a .d u tk a  wystrychnięci ^czerw oni wają się w k a ż d y  c z w a r t e k  o godzinie 
S low aczyzny jest tam  położenie Czechów zwrócili się do naszego Związku, by wspólnie 7 wieczorem w Domu ludowym ul. Przejazd 34. 
groźne. Uwięzienie ks. Hlinild n.e ty lk o  radzić nad niedolą biednych i porządki robić z  Sekretaryatu jeneralnego „Zjednoczenia**, 
m e położyło końca niezadow oleniu Słowa- w mieście. Nasza organizacya uszanowała ich Kierownictwo Sekretaryatu okręgowego Pol- 
ków , lecz riaczeii je  Spotęgowało I  nic dzi- propozycye, boć między niemi wiele jest ludzi jśki8ft Zjednoczenia zawodowego robotników 
wtnego. Czesi bowiem złam ali wiszeńkie zo- dobrej woli, tylko zbałamuconych — i odpo- chrześcijańskich w Łodzi objął kol. Józef B ie -  
bow lązan’a wobec Shawiaków, k tó rzy  dziś wiedziała, że dopóki stoją pod sztandarem czer- c h o w i a k .  Sekretaryat mieści się przy ul.

wonym, tak długo niema mowy o łączeniu się, Przejazd 34.
które zresztą nie w ieleły pomogło, bo byłoby i Biuro pośrednictwa pracy dozorców domów 
łączeniem się siedmiuset robotnika chrzęść. ■ zostało otwarte przy Związku zawodowym1 
z kilku towarzyszami. j chrześcijańskich dozorców domów z dniem 1 li-

Towarzysze! chcecie naprawdę z nami mówić, stopada przy placu Maryackim 1. 2 I. p. Biuro 
■/.ućcie wpierw ze siebie tę brudną szmatę czer- otwarte od 9— 12 rano i od 5 -6 wieczór.

Andrychów ’ 'vod^ j c0 na was P’C'10 hańby wyciska, zer-
n . .  . . .  wójcie raz z bolszewikami i żydowskimi ujka-Pamiętny dzień 2 września b. r., w którym ^  . j j dla wa9 d„ ,hami a wó

dokonał się wielki r ich cennikowy pomyślnie _r ]d s^.ej ^  odmówimT) jeśli wam
p r o w a d z o n y  w tutejszej ikaliu br Czeczo- :d ctlodzi 0 # u biedneg0 j r.
wiczka -  pn en.ówd potężnie do lobefcmków . * J e d t j  z
fabr. i przyniósł im pełne zadowolenie; był on J
bowiem dla nich najoczywistszym duwodem, Wadowice,
najwymowniejszym referatem, jak  potrzebną, 

jak konieczną wprost jest dziś organizacya za­

c z a ją  się  gorzej, n iż  w  czasach  m ad zia i 
skich.
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P oseł socyalistyczn y p. Czapiński urządził 
„w ielk i11 w iec w  W adow icach w  dniu 5 b. m. 

w edow a, i  to ta , chrześcijańska, na sp raw ied li-'na rynku. Zebrało się sporo gapiów , którzy ze l*i P T r ^ l i n ^ i f  O! ł
w ości Boga i m iłości b liźniego oparta. To też po stoickim  spokojem  słuchali „m ądrych11 w yw o- U lł l  fcW » '« g » ll3 R * 0 j UCJlJUft) t l u j l  •

S  -ł° ‘ dÓtW ° - na P®Sła* P a n r'°e f -  T zw f  1b e? i:T n T  napisał itó . H enryk  M ianow ski C ena 2 l o*
S E o E i i S w - f f i ' f ° I °  ”^ eQ.nuf ? ma ’ .z*br m° 2 1 yTir  T  1 1 a110501 5 % Do i nabycia w  redakcy i Roh ifniJ.a Pójśkfe-rfoz ta  lonotnikow fabr., dotąd z nieufnością pe- zboża w młynach mich paskarze żydowscy), u- Al ’ 9
w ną, ezj z niedowierzaniem  na organizacyę na- jeżdżał na rząd co wlezie, ratunek zaś w idział w  ł' ł ’

SL  :']'y ca solidarnie w stąpiła w nasze w ustaw ie rolnej, proponowanej przez socyali- j WYDAWCA: XS. LUDWIK KASPRZYK.
szeregi. I nadeszła, radosna chwila, że  nad całą stów . To jest: zabrać role za darmo i rozdać 1 REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: JAN PUCHAŁKA*
fab rjk ą  Powiał sw obodnie i  nie.podzie.nie sz ta n -, wszystkim . W ięc zabranie zboża (które rząd za-1  Drukarnia .G łosu  Narodu* w Krakowie^


